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!• . ' , Wznosi się i upada, odradza ikona:
JSCIIIA (1)

Dumanie I X  zdrugidy części Dumań Poety  Jak ^ c e  upoione obłędną rozkoszą;

JIJom a  de L am artine„ ? da,c Se oddy ćka natura usPiona
Słońce, poniosło światłość drugiey stronie ziemi, Że Światy za swe szczęście hymn dziękczynień
c • t > • ,  - r  ■ \  : ■ (wznosząowiat uśpiony zaległo milczenie w okodOp.

Xiezyc błysnął na niebie promieńmi blademi Człowieku/ otwórz duszę.tym potokom życia,
Stroiąc srebrzystą szatą smętney nocy czoło ! Czarownym wdziękiem nocy upóy wszystkie zmy=

Z po za góry płynące błędnych świateł fale '  (Ŝ Y? .
Zalewaiąc doliny, iak ognista rzeka;1 Jśy cienie c!? P°wio(Jao w miłosne ukrycia,
Niekiedy się odbiią w iasnym wód krystale Dla s'wiecenia ci w. brodze iey gwiazdy zabłysły !

Niekiedy nad wzgórkami zabłysną zdaleka.' Patrz iakim blaskiem tamta zaiaśniała strona:

Groźnego Oceanu woda uciszona ^ ck' miłości to ręka tę lampę zapala,

Pieszcząc się z brzegiem, wzdęte bałwany uśtniei Wad iak kwialnad źrddłein dziewica schylona 1 
(rza, Słucha czy głos kochanka nie ozwie się zdała.

11 ożpiei zehnione wyspy cisnąc w swe ramiona O szczęsney z ulubionym rozmowie marząca,
Wdgotnem rzeźwj tchnieniem kwiecistewybrżetó Wzniósłszy oczy tak świetne iak niebios sklepie- 

Wód (które to wystąpią, to wrócą w koryto)
Miły się zdała widok przed okiem odsłania: Niekiedy drżącą ręką , nieme strony trąca *
Zda się, Se młodzian ściska,płonąc żąd zą  skrytą, Zwierzaiąc wiatrom nocy,taiemnicze pienia 1

Kochankg co na przemian skłania się i wzbrania ] „Cichość w około,przybądź/ ach przybądź tu miły

Jak senny oddech dziecka, odgłos równie m i ły  ^ V7‘Y twoim boku,chwila roskoszniey mi schodzi:
Rozlał się na powietrzne błękitów przestrzenie:1 » Ju*czas,iu8 cienie nocy oddawna ukryły 
Czyż to się echa niebios o słuch móy odbiły ?;‘ »Bielącesię zasłony wracaiącey łodzi;

C ^ t o  mórz ! lądów miłosne westchnienie? . „O d czasu gdy twa barka na morze wypływa

m Z 7 l i l a £ k S y T ° d%iemneS0 W °dn0dZe p a t r z ę  czyli twóy żagiel zdała nie zaświeci:



,jTak,1ak z cichego gniaz3a gołąbka trwożliwa 
j,Pogląda w tam tą-strong zkąd luby przyleci.

„ G d y  przybiiasz do lądu, wnet w-echa odgłosie 
„Rozpoznaig zdaleka twóy głos ulubiony,
„A  cichy wiatr wieczoru biegnący po rosie, 
„Miłosne piosnki twoie przesyła w te strony.

(chnie
s Jeźli wiatr-wzruszy"nagleszklanne inórz powierz- 
5,Wnet Bóstwom opiekuńczym w darze składam 

(wianki
„ I  wkrótce znikną chmury, czaraaburza pierz­

c h n ie
„Poruszona miłosną modlitwą kochanki.

s,Patrz, noc w koło spoczynek i eichość rozlała 
„Fala  o brzeg odbita z miłym szmerem kona,
, , Kwiat drzymie na łodydze i natura cała, 
„Zasypia czarną szatą nocy osłoniona.

„Patrz, trawa podesłała nam iedwabie swoie 
„Winorośl w licznych skrętach spływa a£ do ziemi 
„  A rozpięte w około róże i powoie,
„Migszaią wonne kwiatki z włosami moiemi.

„T u  przy niepewnem świetle samolney natury
„Śpiewać będziem nayczystszem szczęściem 

(upoieni,
„AS dopóki jutrzenka wschodząca z za góry 
„N ie  zgasi swoim blaskiem xigSyca promieni. „

Śpiewa, i piosnkę swoięco chwila przerywa
I  lutnia słabszńin coraz odzywa się brzmieniem;
A w echu co na skrzydłach zefiru przepływa:
Cichość niekiedy czułem przerwana westchnie. 

( ujem.
Ten, który upoiony czarą zachwycenia, 
Wszedłszy w tey chwili w lubą miłości uchrong, 
iObaczy hagle wszystkie duszy swey marzenia 
Pod postacią anielskich wdzięków ożywione;

Ulen, co z miłością w sercu z tkliwem szczęściem 
(w oku,

P rzy  mruczeniu strumyków pod tych gaiów cie-
(u: • ,

346  —
_  t  '

Siedząc przy iey kola nach do świtu od zmroku 
Na czułe iey westchnienia, odpowie westchnie- 

i(niem.
Ten,który oddychaiąc boskiem iey oddechem, 
Uczuie.(gdy iey włosy zefir,ek owionie^, 
Pieszczące się z błądzącym ust iego uśmiechem, 
Lub w pierścieniach po iego spływaiące łonie;

Teu,który na tey mił«y,rozkosz.ney dolinie, 
Marząc o szczęściu, w luby m, miłosnym obłędzie, 
Zapomni źe czas ieszcze w tern ustroniu płynie; 
Czy on będzie śmiertelnym czy niebianom hę- 

(dzie ?....
I  myśmy na tych brzegach, w ty m miłości Raiu 
Gdzie zawsze iasne słońce, zawsze czyste nieba, 
Oddychali powietrzem czarownego krain: 
Elwiro!., ieduak mówią źe nam umrzeć trzeba.1

Ii. GaszyAsJfi*

IT.
DZIEWCZYNA SIERŻANTEM.  

Powieść z wypadków roku 1809 . 
('Dokończenie.^)

Waleczność i poświęcenie się Kata­
rzyny, wkrótce wiadome zostały całemu  
woysku i okolicy.  Rana nie d o z w o ­
liła iey pełnić s łużby woyskowe'y, a 
gdy powinność wzywała daley woyska  
Polskie, a z niemi i Junoszę ,  Państwo  
R   słuszni i majętni obywatele ,  nie­
daleko Zamościa osiedli, oświadczyli Rot­
mistrz o w i* go to w ość swoię ,  że iego córkę 
aż do ukończenia, kampanii wezmą do 
swoiego domu i za własne dziecię uwa ­
żać ią będą. Chętnie przyjął ich ofia­
rę Junosza. Ostatnia chwila widzenia się 
Władysława z Kasią, gdy musiał zn ow u  
oddalić się od nie'y, razem była j słodką 
i smutną dla dwóyga kochanków. Kasia 
żałowała m o c no ,  że los nie dopuścił  ie'y 
dokonać rozpoczętego zawodu,  że odłą­
czył ią od oyca:  dla którego uczyni ła  
ofiarę ze sposobu życia i słabości płci  
swoj.ey: i powierzył  ią staraniorp zu peł ­
nie obcych ie'y osób, zdała od krewnych,



*ira fonty eh? f  oyczystpgo'  u s t r o n i a .  Ale  
zacni  P a ń s t w o  Pu.. .  umie l i  oceniać  cha- 
r a k te r  i serce K a ta rz y n y ;  staral i  się wsze l ­
kie mi' sposobami  u p r z y K m n i ć  ie'y p o b y t  
w ich  d o m u .  S k o r o  t y l k o  p rz y w d z ia ­
ł a  n a p o w - r o t  u b i ó r  me  wieś c i , z n i k ł  na­
t y c h m i a s t  iey zapa ł  i śmia łość ,  k tórą ty l­
k o  n a d z w y c z a j  »*-untesrehie p a t r y o t y z m u  
i  mi ł ośc i  dzieeięeey p o d n i e c a ł o  W iey 
se rcu ; -  b y ł a '  z n o w u  tą sk r o m n ą  d z i ew ­
cz yn ą ,  l aką po zna l i ś my  w C h le b o w ie  na 
p o c z ą t k u  naszey powieśc i .  A k iedy wspo- 
m in an- o  przed uią o  iey odwadze  i w d a r ­
c i a  sic na m u r y  Z a m o ś c i a ,  r u m i e n i ł a  
się, i p rawie  z p rzyk ro śc ią  s ł u c h a ł a  o d ­
d a w a n y c h  iey poc h w a ł .  Sp oc zyn ek  i p o ­
w i e t r z e  w ie j s k i e ,  n a d spod z iew an ie  p r z y ­
śp i eszy ły  iey po w r o t  do  z d row ia .  M ie ­
siąc n i e  u p ł y n ą ł ,  a- i u ż  mogła-  u ż y -  

». -wać przechadzki ;  Chęt n ie  b y ł a b y  po ie— 
ehal 'a z'a- oycem , ale p ro śb a - i w y r a ź n y  
■zakaz J u n o s z y ,  sprz ec iwia ł  się t em u .  
M usi a ł a  więc czekać  w d o m u  ‘ swa- 
ic h  n o w y c h  pr zy ja c ió ł ,  na dalszy b ieg 
w y p a d k ó w .  P o b y t '  n'"państwa R.. .  b e z u ż y ­
te c z n y m  nie b y ł  dla K a ta r z y n y .  N a b r a ł a  
w  n im  zni riemości  św ia ta  i w y k s z t a ł ­
cenia , k tórego Ua by dź  nie b y ł a  m o g ła  
f,yiąe w u s t r o n n e j  oycowskie 'y zagrodz ie ,  
&  do br an a  biblioteczka* P a ń s tw a  R.,» d o ­
s ta rczy ła  książek,  k tóremi  zbogac i ła  swóy 
jumys-L- Ł a g o d n a  s m ę t n o ś ć ,  wy n ika iąca  
•t ie'y p o ło żeni a  i t ę s k n o ty  za t ę t n i , któ-  
jtzy dla niey na y droższe mi  by li  na świe- 
eie,  n o w e g o  w d z ię k u  d o d a ła  ie'y p iękney  
W a r z y .  Je dn em  s ł o w e m ,  t r u d n o  b y ł o ­
b y  p o z n a ć  w niey te ż y w ą  i prostą dzie­
w c z y n ę ,  i aką b y ła  d a w n ie j”.

.T y m c z a s e m  J u n o s z a  i Władys ław , -  o -  
p n ś \ ’iw szy Zamość,-  ciągnęli  w głąb  Gali­
c j i .  R o tm is t r z  ie cha ł  na przedz ie  sw e­
go  o d d z i a ł u z b l i ż y ł  się do  n iego  W ł a ­
d y s ła w  i z a c z ą ł  r o z m o w ę r  
—  I tak P a n i e  R o t m i s t r z u ,  m us ie l i ś my  
Zostawić naszego jva lecznegp  £>ierzan-tai.-

S zko dh  , że n a m  da ley  nie foWaray*ry-
—  W ie  Bóg co czyni  Pa n ie  Włady s ła wie ,  
n ie  ma  z łego,  co by  n a  d o b r e  n ie  wys  złb. 
T ę s k n o  rai bez nie'y, t o  p r a w d a ,  ale o-  
na  w w o y s k u ’ nie p o t r z e b n a  w c a l e ,  a 
t em bardzie'y , gdy w i a d o m o  po w sze ­
c h n i e ,  że iest  kobietą' .
—  S z a n o w n y  R o t m i s t r z u !  po zw ól ,  n ie -  
chay  ci w via wie myśl i  i' uczuc ia  moie.  
W śr ód  szczęku o ręża ,  w  t r w o d z e ,  k tórą  
n iebezpieczna  rana  t w o ie y  córki  wznie-, 
ci ła,  nie m i a ł e m  do  tego  sposobnośc i .  
J u ż  odda  w na  kocham-  P a n n ę  K a ta rzy n ę ,  
idy poświęcenie  się s t ok ro ć  mi  ią d roższą

'c z y n i .  Proszę- ciebie o rękę- m di ey  wy­
bawicie Ikr.

Z a m y ś l i ł  się- J u nosza ,  gdy W ł a d y s ł a w  
t y c h  słów d o s n a w i a ł ,  i po c h w i l i  mi l ­
czeń ta od pow  ie d zi af r  

—-  D o r o z u m i e  wałem się od n ie jak iego  
czasu,  ucz u ć  tw o ic h  P a n i e  Władys ł awie ,  
a' i a k o  roz t ro pny '  o j c i e c ,  c h c ia ł em  cię 
p r o s i ć ,  abyś  w n a s z y m  d o m u  b y w a ć  za­
p r z e s ta ł ,  g d y  ob ow ią z e k  b r o n i e n i a  oy-  
czyzwy,  ciebie , mnie ,  a n a w e t  i tę r o z ­
t r z e p a n ą  dz ie w czynę ,  p o d  chorągwie  p o ­
w o ł a ł .  D ro g ą  iest dla mnie  sp o k o y n o ść  
m e g o  dziecięcia.  U m ie m  ia o cen ia ć  Panie  
W ła d y s ł a w ie  p iękne  twoie'  p r z y m i o t y ,  
Wtvnr, że to zamęźcie,  ze wszech wzglę­
d ów  dla córki  nroióy b y ł o b y  ko rzys t -  
ne m .  Ale ia cz łow iek  stare'y d a t y  po 
d a w n e m u  w y c h o w a ł e m  Kasię;' u m i e  prze­
nieść p o w i n n o ś ć  nad s k ł o n n o ś ć  serca.-— 
P o w ie d z  mi ,  czy spodziewasz  się o t r z y ­
m a ć  . z e z w o l e n i e  r o d z i c ó w ?  Czyli/ ,  oni  
p r z y y m ą  za s y n o w ą  swoię,  córkę ub og ie ­
go  szlachcica? a iey s ł użba  w o j s k o w a ,  co 
ią w twoi ch  oczach te m  droższą  czyn1', 
czyl iż dla n i e b  nie będz ie  n o w ą  prze­
sz k o d ą ? '  Na te słowna-, sędz iwą t \ v a r z R o t ­
mis t rza ,  m o c n y  p o k r y ł  r u m i e p i e c . —— uNie 
Wstąpi raoi'a córka do  tego  d o m u ,  gdzie* 
b y  krZywem okiem na n ią  p a t r zano .  L u ­
bo oeićiu se rcem p r a g n ą ł b y m  cię nióy



k ochany  Panie Władysławie iako zięcia 
, uściskać ,  n ie  wprzódy spełnić się mogą 
twoie nadzieie,  dopóki nie ot rzymasz 
szczerego i chętnego przyzwolenia t w o ­
ich rodziców. Tymczasem zaś ,  ieżeli 
Wszyscy powrócimy do naszych zagród , 
szanuiąc spokoyność moićy córki, musisz 
Wstrzymać się od ićy odwiedzania.

P o  takiey odpowiedzi ,  którą zd rowy  
rozsądek podyk tował  Junoszy,  na próżno 
Włady sław nowe  prośby zanosił .  W smu-  
tnern b y ł  poł ożeniu  ten mężny m ł o ­
dzieniec. T a k  bliski szczęścia, widział ,  
że n iepodobna i e s t , aby go dostąpił. 
Z na ł  aż nadto  dobrze du mę swoich r o ­
dziców i niechęć ich przeciw Junoszy,  
aby mógł  spodziewać się ich zezw'ole- 
nia.

Nie będziemy iśdź ślad w ślad za 
walecznym Rotmis t rzem i Władys ła ­
w em  w tey św ie tn ey ' kampani i .  So-  
bięsławski zaszczytnie odznaczył  się 
przy szturmie Sandomierza,  a potem p o ­
w o ł a n y  b y ł  do boku naczelnego w o ­
dza. Gdy opanowanie  Krakowa uwień- 
czyło t rudy  i ofiary P o la k ó w ,  gdy h u f ­
ce nasze nay żywszą radością przeięte, we. 
szły do s tarożytney stolicy n a r o d u ;  a za- 
wieszenie b ro n i  między Napo le onem  a 
Cesarzem Au st ryackim,  położyło  kres 
w oyn ie :  Junosza  w z ią ł  urlop od woy-
ska i poiechał  po córkę. Podziękow a­
wszy zacnym ie'y o p ie k u n o m ,  wrócił  
i  nią do swoiey wieyskiey zagrody. >—

Mro k  Już  zapadał,  kiedy Junosza  z cór. 
Łą, stanęli przed swoim domem. Stary 
Pio t r  nie posiadał  się z radości,  uyrza- 
Wszy swoie ukochane  P ań s tw o ,  a bar- 
rizie'y ieszcze z tego,  że Panna Katarzy- 
na w kobiecym ubiorze powróciła,
—  Cóżeście tu robil i  raóy Piotrze,  rzekł 
Junosza ?

—  Opędzaliśmy naszę b iedę ,  iak było  
można Wielmożny Panie.  Kilka dni  t e ­

m u  iak skończyliśmy ż n i w a ,  uda ły  sję 
. pogodnie  i szczęśliwie.
—  A z Zalesia, nie przeszkadzali wam?
—  N ie ,  Pan ie!  wszystko b y ło  spokoy.  
nie i cicho.
—  Przecież! to wielka osobliwość, rzekł  
Junosza .

Zabawnie było  patrzeć na starego Pio- 
t r a ,  iak ,razem radość d ,ciekawość m a­
lowała  się na iego twarzy ,  a naybar* 
dziey szło m u  o t o ,  co też P anna  Ka­
tarzyna w woysku rob i ła ;  ale uszano­
wanie  należne Pańs tw u  , powyciągało go 
od zapytania ,  nareście rzek ł :
“  Coś n am  panienka zmizerniała.  Woy-  
na  to  nie taniec.

tf— T a k ,  móy dobry Piotrze , odpowie­
działa Kasia, byłam ranną niebezpiecznie.
•— R an n ą?  a to i a k ,  i k iedy?
-— Jut ro  zaspokoię waszę -ciekawość Pio­
trze, odpowiedział  Junosza ,  iak póydziemy 
W pole, opowiem wam wszystko wzd łuż  i 
Wszerz, ale teraz pozwólcie nam  spocząć.

Naza iu t rz ,  a właśnie b y ł  to dzień 
świąteczny , gdy J u n o s z a  zaspokoił  ’cie­
kawość starego s ł u g i , Kasia .zamyślona 
siedziała przy oknie i przypominała  so­
bie tę chwilę gdy przy wzięciu Za­
mościa odbi ła  raz śmiertelny iey kochan­
kowi  grożący. W tern usłyszeli  granie 
wieyskiego skrzypka i  s'pie'vvanie zbliża­
jące się ku dworowi .
=— T o  gromada z wieńcem p rz y ch o d z i ! 
za w oła ł  Junosza ,  wśród ty lu  przygód 
zu pe łn ie  zapomniałem o tern.

Junosza  święcie zachowy wa ł  dawny ten 
i s tanowny swyczay,  a k tóry słusznie 
liczyć można do naypięknieyszych zna­
mion narodowości  naszey. Jak słodko 
irorzewnia 'serce przyjaciela ludzkości  to 
-wieyskie święto, łączące ogniwem wża— 
iemne'y przychylności pracowitych wie­
śniaków z iego panem,  -r— Dokonawszy 
nay ważnieyszey pracy gospodarskiey , bo



o b r a w s z y  owoce  t r u d ó w  ca łego  r o ­
k u ,  w c h o d z i  g r o m ad a  W progi  Pana  
sw'otego,  aby  się z n i m  razem b ł o g o ­
s ławieństwem,  Boskie'm ucieszyc.  W t e n ­
czas wieśniak zapom in a  o swoich  zno iac h ,  
a ochoczo  t a ń c u  i ąc w Sali  d w o r s k i e y , 
sk łada  z serca urazę,  którą m ó g ł  powziąść 
przec iw dz iedz icowi  lu b  iego p o d w ł a -  

, d n y ra .
Uroczystości  f e ' y  iak wiadomo towarzyszą

śp iewy; k tóre  komponuie  mieyscowy po­
eta,  a częściey ieszcze .poetka .  Są  one  c z a ■ 
sem płoche,  zwykl e  o b eym ui ą  p rz y g an ę  
p o d w ł a d n y c h  , a pochwałę  dziedzica do 
okol iczności  ;zastosowaną.  Przepla ta  ie 
powszechna  s ta rodawna zwrotka .

P lo n  niesiem y p lo n  etc.
Dwie  tedy  h o le  i ł adne  żn iwiark i  z wień­

cami na głowie,  z k tór ych  ieden mus i  bydz  
z psz en ic y ,  a d rugi  z z y t a , ub ran e  we 
wstążki  i kw ia ty ,  s tanę ły  przededwo rem 
na  czele gromady.  W y s z e d ł  na  przeciw nich 
Junosza ,a wysłuchawszy  zwyczaynych  pio­
snek , wprowadzi ł  ich do izby iada lney i z 
iedną  z przodownic  rozpoczą ł  z a b a w ę . —
N ie gd yś  Kasia z radośc ią  sp og ląd a ł a  na 
uciechy dob rych  włościan,  ale te raz  wszy­
s tko  sobie stęskniła.  Za t rzym ała  się ie- 
dnakże czas nieiaki  a b y  r yc h łe go  iey odey- 
ścia za pogardę nie wzięli.

Niespodzianie r o z l e g ł  się t rzask  bicza i 
powoź pr zed ed w o r  zaiechał.  W oy sk o w y  
polski  wszedł  do izby.  Z a t r z y m a ł y  się 
tańce,  zdumione  ch łopstwo z uszanowaniem 
ustąpi ło  się na s t ronę .— A m ło d y  oficer 
uściskał  rotmistrza,  i p rzywi ta ł  Kasię: b y ł  
to Władys ła w.  Szlify kapi tańskie i znaki  
ad iutanta  zdobi ły  go i świadczyły  o męz- 
twie i szczęśliwem powodzeniu.

Gdy wyszli  wszyscy t ro ie do drugie-,  
go  pokoiu,  zachęciwszy gromadę,  aby nie

przes ta wała  zaczete'y zabawy; W ł a d y s ł a w  
ca łuiąe rękę Junoszy  zawoła) ,  sp e łn i ły  s ię  
życzenia  moie.  Oto  iest list moiego oy-  
ca, w k tó r y m  prosi dla mnie szanowny Rot­
mist rzu  o rękę  twoie'y córki .
—- Wzią ł  Junosza  pismo, nic nie mówiąc 
rozpieczę tował  i p r zeczyta ł  co następuie.

W ie lm o żn y  M ości Dobrodzieiu i ła ska w y  

sąsiedzie.
, ,Chę tn ie skłaniaiąc się do życzeń moiego 

s y n a ,  b y ł b y m  sam z ł o ż y ł  moie uszanowanie 
WP.  D o b r :  g d y b y  słabość zdrowia nie b y ­
ła  mi na przeszkodzie;  móy W ł a d y s ł a w  
upa t ru ie  swoie szczęście w związku z córką  
WP. P o b r :  Oceniaiąc p iękne  p r z y m i o t y
P a n n y  K a ta rz yn y ,  ia z moią żoną,nie m a m y  
nic przeciw temu związkowi i owsze'm u p r a ­
szamy WP: Dobr :  abyś się do  naszych i W ł a ­
dys ława żądań  przychyl ić  raczył .  W y g l ą ­
dając chwili w k tó re y  p r o ź b y  nasze- bę­
dz iemy mogli  ustnie w y n ur zyć ,  m am y h o ­
n o r  zostawać zostawać wraz z żoną  moią  
z wysokim szacunkiem etc. etc,

—  A t o  niesłychana  zmiana! zawoła ł  J u n o ­
sza, prędze 'ybym śmierci  spodziewał  się a- 
miżeli takiego listu.

Kasia ledwie uwierzyć  mogła  szczęściu 
swoiemu.  T e r a z  przec ież wolno iey b y ło  
bez  prz ymu su  oddać się uczuc iom serca.
  Oycze! naydroższa  przyiaciołko! r z e k ł
W ł a d y s ł a w ,  ten  wódz k t órem u oyczyzna  
win na  iest  swoie oca len ie i  sławę, iest  t a k .  
że sprawcą  moiego  szczęścia. P o w o ła n y  
do iego bo ku na ad iu tan ta ,dozna łem od n ie ­
go tyle względów i prawdziwie oycowskie'y 
ż ycz l iw oś c i ,  że ośmie l i łem się ob jawie  
m u  stan m o i e g o  serca. X ią ż ę  P o n i a t o ­
w s k i  n api sa ł  do m o i c h  rodz iców z p r o ź b ą ,



■z na l ega ni em n a w e t ,  aby  na m d y  zwią­
zek z P a n n ą  K a t a r z y n ą  zezwo l ić  ch c ie l i ,  
a iego wstawienie  się p o m y ś l n y  sk u te k  
spraw i ło .

—  Ta k t e s t , rzecze R o t m i s t r z ,  r o z u .  
m i e m . C z e g o b y  nie d o k a z a ł y  p r o ź b y ,  ł zy  
sy na  i wzgląd na iego szczęście,  d o k a z a ł o  
t e g o  wstawienie  się i l ist na cze lnego  w o ­
dza .  N o ,  p rzyz .naymy,  że i d u m a  p r z y ­
dać  się m b / e .  —  Ale po cóż z a c h m u rz ać  r a ­
dość naszą, r z e k ł ,  s p o s t r z e g ł s z y ,  Je na 
na te s łow a zasępi ło się obl icze W ł a d y ­
s ła w a  i Iiasi.  O d d a w n ą  pos iada łeś  P a n i e  
W ładys ła wie- mo ię  przy jaźń,przy jmij-  teraz, 
moie  oyeovtskie b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .

—  Ko ch an k o w ie  padl i  do , nóg  J unoszy  
i  zaprzysięgli  sobie m i ł o ś ć  do zgonn ą .

—  A do t e g o ,  p r z y d a ł  W ł a d y s ł a w  g d y  
u s p o k o i ł y  się un ie s i en i a  ieb radośc i ,  oy-  
ciec wypuszcza  mi tę/. s.mią wioskę  o k tó­
re}’ gran icę  spór się toczył .
-— T o  iuż i g ran ic n ie  będzie p o t r z e b a ,  
z aw o ła ła  Kasia.
’—  Ca ule to n i r , m y l i s z  się moia  P a n n o ,  
o d p o w ie d z i a ł  Ju n o sz a .  Stara  g ra n i ca  w io ­
ski iest  rzeczą  t a k ' w a ż n ą  p r a w i e ,  iak 
I d e y o o t  s z la che cki ,  i za naypierwszy  w a ­
r u n e k  m o i e m u  zięciowi  n a z n a c z a m ,  aby  
i ą , d o  d a w n e g o  s ia nu  p rz y w ró c i ł .

III.
P r z y  nowe '?  E d y e y i  dz ieł  Kniaź  11 i na , 

©bjętey w w yborze pisaraów Polsk ich  w y ­
dania  F1. S. -Omochows kiego’ zn.ayduie 
się wiadomość ,  o życiu i p ismach Kniażni -  
n a a ,  u ło ż o n a  przez w y d a w c ę ,  z p rzy to ­
c z e n ie m  zdania Kazimierzą B ro dz iń sk ie ­
g o  Pr o fe s so ra  Un iw er sy te tu  o t e m  Pisa­
r z u .  Umieszczamy z n i e y  n i e k tó re  w y ­
ją tk i .

uPow szechni e  usk arżamy się. na to,  że 
wiłJdoraoAĆ o  ży c iu  każdego  z pisarzy n a ­
szych  ? iest n i e d o k ł a d n ą  i ob ey-

m u i e  t y l k o  m a ł ą  l iczbę p o r o z r z u c a n y c h  
szczegółów.

, HS,an a u t o r ó w  nie m i a ł  w Polszczę  a n i  
t ey  rozgłośne '?  wz ię toś c i ,  A ni te'y p o t ę g i  
1 w p ł y w u  do  n a y w a / n i e y s z y c h  sp ra w 
n a r o d u ;  iaką iaśnieie w Angli i  ł u b ' F r a ń -
cyi.  Cicho  wzras t a ł a  u  n as  s ława p o e ty .__
Nie  wie lka  by ła  l iczba p i sz ącyc h ,  n ie  
z w r a c a n o  u w agi  n a  życie s k r o m n e  , pę­
dzone  w u k r y c i u ,  a lbo  też w a ż n y m  i m o ­
z o l n y m  o d d a n e  o b o w i ą z k o m .  J dla te g o  
to  nie m o ż e m y  p o r ó w n y w a ć  życia p o e t y  
z iego dz i e ła m i ,  nie m o ż e m y  wiedz ieć ia -  
Łie wrażenia, na u m y s ł  iego d z i a ł a ły  , co  
b y ł o  za rodem iego p i ę k n y c h  p o m y s ł ó w .  
Jak z a ym uią cą  b y ł a b y  ta praca ! Któż  z 
m i ł o ś n i k ó w  l i t e r a t u r y  oyc zys tey  n ie  p r a ­
g n ą ł b y  iśdŹślad w ślad za K o c h a n o w s k i m ,  
Krasickim,  N a ru sz e w ic ze m ,  T r e m b e c k i m ?  
Któżby  n ie  p r a g n ą ł  h i s to ry cznych  m ie ć  
skazo wek,  czy ie  rady ,  czyie z a c h ę t y . p r o -  
w a d z i ł y  ty ch  wie lk ich p i sa r z y ,  do c o r a z  
wyższe?  d oskon a ło śc i?  z iak iemi  p r z e s z -  ~• 
k o d a m i  walczyć mus ie l i?  iakje ob o k  la u -  '  
r ó w  1 o k ls s k o w  znosi li  n ieods tępne  n ie ­
smaki?

»I KniaznitT p iękne  mreysce  z a y m u i e  v» < 
świę lnem k o l e ,  które b y ł o  o z d o b ą  w ie ­
k u  S t an is ł aw a  A u g u s t a /  I i ego  za w ód  , 
p u c e ,  u c z u c i a ,  s m u t n e  os ta tnie lata , 
t w d r z y ł y h y  ~ zaym u ią c y  ob ra z i  -— L e c z  
z żalem w y z n a m ,  że nie m o g ł e m  zebrać  
więcey 1 ob sz e rn ie j s z y c h  o ty m  poec ie  
szczegó łó w,  prócz tych jakie iuż są w ia ­
d om e .  Zyie do tą d  większa część osób , 
posrod k tór ych  K u i a ź n i h  d n i  swoie p r z e —, 
p ę d z i ł ,  pod  k tó ry c h  opieką  życia d o k o ­
na ł .  Może  pozniey  w y dadz ą  na w i d o k  
pu b l i czn y  szczegółową b iograf ią P o e t y  , 
k tó ry  b y ł  ich przy jac ie lem d o m o w y m .  —  
Lecz  raayważnieyszćm źrzódłe tu  do  po -  
zn ani a  i ocenien ia  au tora^ sa iego ivl’asiie 
dz ieła .  Nie  z a sp o k o im y  wprawdz ie  n a ­
sze'? c iekawośc i ,  ale z n ich  śledzić m o ż e -



m y  wpros t  a lbo  u p a d a n i e  Jego t a l e n t u ,  
n i c h  w y b a d a m y ,  iak c z u ł ,  iak myś la ł .  
Zb io rę  prze to  ogólną  o życ iu  K n ia ź n in a  
w i a d o m o ś ć ,  a  nas tępn ie  wszystkie iego 
prace  przebiegnę.))

(  K niaźnin  u r o d z i ł  się w r o k u  1 7 5 0 ,  w 
m ł o d y m  ba rd zo  w ie k u  w szed ł  do  z a k o n u  
J e z u i t ó w ,  a po r o z w ią z a n iu  tego z g r o m a ­
d z e n i a ,  p r aco w a ł  nayprzód  9 Bibl iotece 
Z a ł u s k i c h ,  a pote 'm d o s t a ł  się do  d o m u  
X X .  Czar tor ysk ich  , gdzie aż d o  śmierci  
p r z e b y w a ł . )

»Przyiemn« i s p o k o y n e  życi-e Kni aźn in a  
W domu C z a r t o r y s k i c h ,  za sm uca ły  i k ł ó ­
c i ły  nieszczęścia k r a i o w e ,  i mi łość zb y t  
s in ia ła i n ie bac zna ,  k tóra zaięla n a m ię tn e  
serce poe ty .  D w i e  te o l icznośc i  z g u b n y  
w p ł y w  m ia ły  n ą  u m y s ł  K n i a ź n i n a , coraz 
t o  bardzie j’ w zma ga ła  się iego t n e ia n c h o -  
l j a ł a g d y  u p a d e k  o j c z y z n y  p r z y g n ę b i ł  
go  do ostatka ,  n ie  z d o ł a ł  znieść tego  cio­
su , i d o s ta ł  o b ł ą k a n i a  z m y s łó w  w r o k u  
1 7 9 6  z k tórego  nia m o g ł y  g o  w y p r o w a ­
dzić nay t ro sk l iw sz e  s ta ran ia .  G d y  c ho ­
r o b a  coraz to  si lnieyszą się s ta wa ła ,  prze­
n ie s i o n o  go do  K o ń s k o w o l i ,  m a ję tn o śc i  
X X -  C za r to rysk ic h  n i e d a le k o  P u ł a w ,  
gdz ie także iego  d a w n y  przy iac ie l  F r a n ­
ciszek Zab ło ck i ,  poświęc iws zy  się s ta no ­
w i  d u c h o w n e m u ,  s p o k o y n y  zna la z ł  p r z y ­
t u ł e k .  Na  iego r ę k u  wkrótce  K n ia ź n in  
d o k o n a ł  życia;  o b ł ą k a n i e  iego t r w a ł o  lat  
Jedenaście.

»W id o k  cz ło w iek a  k tó ry  pos t rada  nay- 
droższy  p r z y m i o t  n a t u r y  l u d z k i e j ,  bo l e ­
sne  sp ra w ui e  w r a ż e n i e ,  a t em boleśniey-  
s z e , ieźli  ta nieszczęśl iwa lo su  of iara nie 
d a w n o  z n a m i e n i t y m  iaśn ia ła  g e n i u s z e m ;  
ieżeli  w z n io s ły  u m y s ł  p o e t y ,  k tó ry  b y ł  
n i e d a w n o  ch lubą  n a r o d u ,^ b e z w ł a d n y m  
s tan ie  się w te'y w ła śn ie  dob ie ,  k iedy  n a y .  
p ięknieysze  za c z y n a ł  w y d a w a ć  p l o n y ,  
k i ef|y go s m a k , d o św ia dc zen ie  i cała 
dz ie lność  w i e k u  m ęzki ego  wsp ie ra ły ,

z „ O b ł ą k a n i e  K n i a ź n i n a  szczegółnlćy od­
znac za ło  się p o n u r e m  m i lc z e n ie m ,  zm a r­
t w i a ł y m  b y ł  na  wszystko  co go o tacza ło .  
S t o i  ieszcze w K o ń sk o w o l i  komp as  n ieda ­
le ko  mieszkania  jKniaź<>ina, t am o n  za­
wsze p rz y c h o d z i ł  i dzieli  cały przepędzał ,  
o s łu p i a ł y m  w z r o k i e m  w pa t r u i ąc  się w to 
narzędz ie ,  Rzecby  m o ż n a ,  że g d y  go 
zaw io d ły  m arzen ia  i nadzie ie  nieszczęs­
n e j  nam ię tno śc i ,  gdy n ad  wszystko droż­
szą pos t r ada ł  o y c z y z n ę ,  nic m u  iuż  nie 
p o z o s ta w a ło  na ty m  świecie,  oprócz bole­
s n e g o  uczuc ia  b y t u .  Zdaie się, ,  f.e w go­
rzk ie  y tęsknocie pr zy p a t r u ią c  się len i we­
m u  p o s t ę p o w i  g o d z i n ,  chc ia ł  gó oczeki­
w a n ie m  swoiem przyśp ieszyć ,  i o d c h o ­
d z i ł  tą myś lą  p o c i e s z o n y :  z n o w u  się 0 
dz ie ń  ieden d o  wieczności  zb liży łem,  » 

Xią żę  A d a m  C z a r t o r y s k i ,  J e n e r a ł  ziem 
P o d o l s k i c h ,  p a m ią tk ę  nieszczęśl iwego 
przyjaciela uc zc i ł  w z n i e s i o n y m  p o m n i ­
k ie m  na  c m e n t a r z u  kośc io ła  w K o ń s k o w o ­
l i^!  sam t a k i e1 n ap i sym a  n im u ł o ż y ł .

Z iedney  s t r o n y :
F ran c is zek  D y o n i z y  K n i a ź n i n , j 

O b y w a t e l  W o j e w ó d z t w a  W it eb sk ie g o ,  1 
Wier szopi s ,  k tó ry  g ó r n y m  t k l i w y m  

i g ł a d k im  r y m e m  
M iło ść  o j c z y z n y  i c n o t y  

V ^ s er cach  swoich  brac i  z a p a l a ł ;
T u  spoczywa w B o g u .

Z d r u g i e j :
Zac zą ł  żyć  4  Pa źd z i e rn i ka  1 7 5 0 .  

U m a r ł  25  S i e rp ni a  18 0 7 .
Z t r z e c i e j :

Jeźl i  nadz ie ią  ma m  pochleb iać  sobie ,
Rz uc i  p o t o m n o ś ć  kw ia t  na  m o i m  grobie ;

( N a s t ę p n i e  ocenia  wydawca  wkrotkos 'c l  
wszystkie prace K n i a ź n i n a ,  zwraca  u w a ­
gę  na coraz  to  większe rozw i ia n ie  się ie ­
g o  t a l e n t u ,  k tó ry  w  pismach pie rwszy  
r az  dopiero  w y c h o d z ą c y c h  na w id ok  p ubl i ­
c z n y  n a y ż y w s z y m  iaśnieie b la sk iem)  

wJeżeli L i r y k i  Kniaźnina p o r ó w n y w a ć
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Jbęnz iemy z O d am i  N a r u sz e w ic z a  i z pie- 
śniami  K a r p iń s k ie g o ,  p o s t r z e ż e m y ,  ze K n ia i . . 
ż n i n  p o m ię d zy  temi  d w o m a  t a k  r ó z n e m i  
p i s a rz am i  ś r o d e k  s t a no wi .  W o l n y  i e s t o d  
nadę to  sci i w y m u s z o n o ś c i '  N a r n s z e w i e z a , -  
n ie  ma p r o s t o t y  i za n ie d b a n ia  K a r p i ń s k i e ­
go.  W i d a ć  w iego  s t y l u  w ie l k i  po s tęp  ię~* 
z y k a ,  S ta ranność  o d o b ó r  w y r a z ó w  i fy= 

mó w ,  o g ła d k o ś ć  w ie r s z a ,  o d e l i k a t n e  od ­
cienia;  w K a r p i ń s k i m  p r ze w a ża  se rce  i n a ­
t u r a ,  w  K n ia ź n in ie  i m a g i n a c y a  i s z tu k a ;  
K a r p i ń s k i  z u y m u i ą c ą  p r o s t o t ą  w y n u r z a ł  
to ,  co czul ;  K n ia ź n in  cz ęs tok roć  u s i ł o w a ł  
postawie  się w m ie y sc u 1 i oko l i cz no śc ia ch  
osób ,  k t ó r y c h  ucz uc ia  w y r a ż a ł . . K a r p i ń ­
sk i  b y ł  s y n e m  sk r o m n e ' y  i ciche'y m u z y  
o y c z y s t e y ,  w Kniaźninie* w id ać  ś l a d y  z a ­
lo t nośc i  f rancuzk iey , ,  w y t w ó r ń  e l e g i a s t ó w  

r z y m s k i c h  i p o t r z e b y  o d p ła c a n ia  w ie r sz em  
p o c h w a l n y m  i z r ę c ż n e m  p r z y p o d o b a n i e m  
się; za d o b r o dz ie ys tw a ,  k t ó r e m i  g o  o b s y ­
p y w a ł  d o m  i o s o b y  dó n ie g o  p rz yw ią za ne .  
Z b l i ż a  d ó  si ebie  ty c h  dw óc h  p oe t ó w ,  srnę- 
tno ść  c h a r a k t e r u ,  za m i ł o w a n ie  c i chego  i 
s k r o m n e g o  życ ia  ,- i  p o l s k i e  n ie ska żo ne  
Serce .»* . ' -

A le m y ln e m  b y ł o b y  zdan ie  nasze  o Knia--* 
z n i n i e , i t e n  a u t o r  n i e b y ł b y  p o z y s k a ł  

z n a k o m i t e g o  m ie y s c a  w  r zę d z i e  p o e t ó w  
o y c z ys ty c h ,  g d y b y  zdo lńosń i  swoich u ż y .  

w a ł  i e d y n ie  i a ko  n a r z ę d z i e ,  n i e po wi em  po-  
cb le bs t wa ,  bo  te'm K n ia ź n in  n i g d y  p i ó r a  
sw eg o  n ie  sk a z i ł ,  a l e  p r z y p o d o b a n i a  się 
i  ba w ie n ia  m o ż n y c h ;  Je s t  p r z e d m i o t  do  
k t ó r e g o  se rc e  K n i a ź n i n a  b i ł o  z c a ł y m  zas­
p a ł e m  wieszczego i o b y w a te l s k i e g o  u c z u i  
cia,  p r z e d m i o t  n a y g o d n i e y s z y  na t ch n i e n i a -  
p o e t y ,  s t a n o w ią c y  p r z e w a ż n e  p i ę t n o  p o e-  
zyi  Polskie 'y.  T y m  p r z e d m i o t e m  b y ł a  oy*.• 
cz yzna . . .  J e y  los ,  ie'y szczęścia zawsze"

m i a ł  p r z e d  u m y s ł e m  poeta ,  i gdz i e  t y l k o  
sp o s o b n o ś ć  z n a d u i e ,  wszędz ie  ią  opie'wa i 
d o - n i e y  sw e  myś l i  zwraca. . .

( K o ń c zy  w yd aw ca  swoię w iad om ość  o ż y ­
c i u  i p i smach  K ni aź n in a ,  n a s tę p u i ą c ą  
m y ś l ą . ) ;

T a k  p r z e b i e g ł s z y  w k r ó tk o ś c i  w s z y s t ­
k ie  p i s m a  K n ia ź n in a ,  wysok ie  p o w e ź m ie ­
m y  w y o b ra ż e n ie ,  o zdo ln o śc ia ch  i s e r c u  
t e g o  p isa rza .  Ja ko  p ó e t a  l i r y c z n y  moż e  

K n i a ź n i n  s t anąć  w rz ę d z ie  n a y c e l n i e y s z y  ch 
n a s z y c h  a u t o r o w .  J a k o  ś p i e w a k  m i ł o ­
s n y c h  i  d e l i k a t n y c h  ucz u ć  wielkie dla  
j ę z y k a  p o ł o ż y ł  za s łu g i ,  i r ó w n i e  o n im  
ia k  o S z y m a n o w s k i m  rzec  m oż na ,  że ie« 
zylc r y c e r s k i  u c z y n i ł  czucia  i m i ł o ś c i ; 
i ę z y k ie m ,  K aż d y  to  p r z y z n a  k to  z w a ż y  
i ak i  i ę zy k  o d e b r a ł  od p o p r z e d n i k  ów i w s p ó ł -  ’ 
czesnycb, ,  wdenczas-  k i e d y  a p ie rw sz em i  

w y s t ę p o w a ł  p r a c a m i ,  a i ak i  zo s ta w i ł  w  po­
ś m i e r t n y c h  O dac h ,  p ie ś n ia ch ,  s i e l a n k a c h  
d r a m a t y c z n y c h ,  H e k t o r z e ,  A n a k r e o n i e  i  
O ssy a n ie .

M ło d z ie ń c o w i  k t ó r y  ż a m y ś l a  z b i e r a ć  
r y m o t w o r c z e  w a w r z y n y  na  n iwie  o y c z y - ' 
s t e y ,  n ie  p o d o b n a  dosyć  częs to  p o w t a r z a ć ,  
a b y  zg łę b ia ią e  d a w n y c h  i t e g o c z e s n y c h ; 
ce lu ią cyc b  p i s a rz y ,  n ie  p o m i i a ł  K n i a ź n i n a ;
Z n ie g o  to  n a u c z y  się p r a w d z i w i e  p o e t y ­
c z n e g o  s ty l u ,  zasadźa iącego  się nie na sa~'  
m e'm  w y s z u k a n i u  r y m ó w  i l i czbie  z g ł o s e k ,  

a lbo n a  d s i w a c z n e y  n a y s p r z ć c z n i e y s z y c h  '  

w y r a z ó w  mieszan in ie ,  ale na  t r a f n y m  i m a ­
l o w n i c z y m  ep i t e t ów  d o b o r z e .

M i ł o ś n i k z a ś  l i t e r a t u r y  oyczys te 'y ,  k t ó r y  
dla r o z g r z a n i a  se rca,  i w y tc h n i e n ia  a l bo  
t e ż '  p o dn ie s i e n ia  u m y s ł u ,  b i e r z e  do  r ę k u - '  

d z i e ł a  p o e t y ,  wiele  p ł o d ó w  Kn ia ź n in a  55 • 
z a p a ł e m  i r o z r z e w n i e n ie m :  w sz y s t k i e  z za®*
jęciem  przeczyta.


